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Biały szron dziś pokryl drzewa, 
Rdzawe liście lśnią kryształem,
Coś do duszy smutek wwiewa — 
Biały szron dziś pokrył drzewa.
Tak niedawno słowik śpiewał,
Bzy pachnące z drzew tych rwałem... 
Biały szron dziś pokrył drzewa, 
Rdzawe liście lśnią kryształem.

&wíeťs E źh"e a.
(Na dzień 19 listopada 1931).

Okrągło 700 lat minęło dnia 19-go Mstopada 
od onej doby, kiedy to święta Elżbieta z lego pa­
dołu ziemskiego przeniosła się w zaświaty. Uro­
dziła się ona w roku 12U7 lako córka ówczesnego 
króla węgierskiego Andrzeja. Jeszcze dzieckiem 
była. gdy ją przewieziono do Turyngji, a już w 
roku 1221, choć miała dopiero lat 14, wydano ja 
zamąż za ówczesnego księcia Turyngji Ludwika 
IV. Odznaczała się ona przedewszystkiem nad- 
zwyczajnem miłosierdziem. Biednych obdarzała 
chętnie i przy każdej sposobności, chociaż sama 
cierpiała niekiedy niedostatek. Kiedy jej małżonek 
wrócił z wyprawy do Italii, — tak podaje kroni­
ka, — oskarżyli ją przed nim ustawieni przez nie­
go dozorcy, jako że rozdawała jałmużnę zbyt obfi­
cie ze szkodą dla księstwa. Na te użalania od­
rzekł książę, który również był miłosierny: „Po­
zwólcie jej rozdzielać między biednych jałmużnę 
i czynić dobrze wedle myśli i nakazu Cnrystusa 
Pana, byleby nam pozostały nasze zamki waro­
wne. Przecież wiadomo z Pisma świętego, że 
Panu Bugu miłą są przedewszystkiem trzy rze­
czy, mianowicie zgoda wśród braci, miłość i wier­
ność wśród chrześcijan i jedność miedzy mężem 
a żoną“. — W ósmym-roku nader szczęśliwego po­
życia małżeńskiego książę wziął udział w wypra­
wie krzyżowej do Ziemi świętej, którą chciano 
oswobodzić z pod jarzma mahometańskiego. Z tej 
wojny już książę Ludwik nie powrócił, wobec 
czego św. Ęlźbieta nie mogła z dziećmi swemi dłu­
żej pozostać w głównym zamku Wartburgu. A że 
nikt nie miał odwagi dać jej stałego przytułku u 
siebie, rozpoczęło się dla niej życie prawdziwie 
koczownicze. Mieszkała to po miasteczkach, to 
we wsi. aż w końcu wstąpiła do zakor.u św. Fran­
ciszka, żyjąc z pracy rąk i rozda wając, co jeszcze

było jej własnością. Ogółem wybudowała trzy 
szpitale, co na owe czasy było rzeczą bardzo nie-? 
zwykłą. Cobądź spotkać może kobietę tu na zie­
mi — wielkie szczęście i ciężkie zmartwienie, — 
tego doznała na sobie św. Elżbieta, znosząc' 
wszystko z sercem przepełnionem gorącą miłością 
Boga. j

Była córką króla, a koroną książęcą, nosi-! 
ía na pochylonem czole z pokorą, jaśniejąc w tej 
pokorze ponad królów świata. — Była dztec-, 
kiem, które z łaski Boga, miłością Pana nad Pany/ 
wyrastała wysoko ponad swój wiek młodociany. 
Była oblubienicą delikatnej budowy ciała, ale 
delikatniejszego jeszcze ustroju serca, która szc zę- 
ście upatrywała w tern, iż mogła pielęgnować cho­
rych i trędowatych i panować ponad odrazą, jaką 
ci napełniali innych. — Była żoną, która, aczkol­
wiek jeszcze nader młoda, swą miłością małżeńską 
zdolna była uświęcić siebie, małżonka i dzieci. — 
Była księżną, która, nad wyraz dotknięta przed­
wczesną utratą męża, potrafiła w swej doli zdać 
się całkiem na wolę Bożą. Aczkolwiek pozbawiona’ 
tronu i władzy i sama biedna, nie przestawała 
dzielić się z biednymi tem, co posiadała, i wy­
świadczać im przysługi. — Była nakoniec świę-’ 
tą, która oczyszczona w ogniu czyśćca ziemskich’ 
udręczeń nigdy nie zachwiała się w swej ufności 
do Boga, zachowując swą wiarę niezłomną aż do' 
ostatniego tchnienia.

Św. Elżbieta zmarła dnia 19 listopada 1231 r. 
przeżywszy zaledwie lat 24. Śmierć zastała ją 
przyodzianą w surową szatę zakonu świętego 
Franciszka. Pochowano ją wśród głośnego płaczu 
biednych, których tak serdecznie pocieszać umia­
ła, a tam u niebios bram przywitamy jej dusze prze-, 
czystą chóry aniołów, których odbiciem tak usil­
nie pragnęła być na ziemskim padole.

Już w cztepy lata po śmierci Elżbiety Ojcieo 
święty ogłosił ją jako świętą. Gdy wieść ta do-’ 
tarła do Niemiec, biskup w Miśni rozkazał wydo­
być jej ciało z grobowca i o cudo, miła woń roz­
chodziła się z jej ciała, całkiem dobrze zachowane­
go, ubrano je w płaszcz purpurowy i w uroczy­
stej procesji wystawiono w kościele na widok pu-1 
bliczny do ogólnej czci. Takich mas publiczności 
nigd\ ałiie widziano jeszcze w Marburgu, jakie 
przybyły w celu uczczenia św. Elżbiety. Przybyli, 
wierni z Francji, Czech i Węgier, nawet sam ce 
sarz niemiecki niósł trumnę z drugimi. Wszyscy 
dla wielkiej pokory przybrali szare siermięgi, a no­
gi mieli bose na pamiątkę poniżenia Elżbiety prze*1 
rodzinę męża po jego śmierci. ' , ;
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7. fcrťa F ib'ctjr.
(Ku uczczeniu 700-letniej rocznicy ;ej śmierci).

Wesele na zamku Wartburg, który miał być 
siedziba świętej Elżbiety, było wydarzeniem nie- 
zwykłem. Ówcześni kronikarze tak je opisali: Ra­
dosne odgłosy trąb rozbrzmiewały w przestron­
nych salach zamku, kiedy pochód weselny scho­
dził z zamku. Na czele jego kroczyli dwaj druż­
bowie, którzy wraz Elżbietą z Węgier przy wiedli, 
za nimi w długim szeregu odświętnie przybrane 
dziwice z wybitnych rodów, potem chłopcy ze 
służby kościelnej, dalej duchowieństwo, wśród któ­
rego znajdował się sędziwy opat z pobliskiego 
klasztoru i książę biskup z Bambergu, wuj oblu­
bienicy ze strony matki, a w końcu para młodo­
żeńców. Na^twarzy jej widoczny był wyraz wiel- 
Kiego, czystego szczęścia, który również krasił 
męskie oblicze kroczącego obok niej oblubieńca 
Ludwika. Tuż za tą parą szły owdowiała matka 
Ludwika i jego siostra Agnieszka, a wreszcie licz­
ny zastęp rycerzy z żonami i giermkami. Skoro 
młoda para doszła do ołtarza, rozpoczęło się uro­
czyste nabożeństwo, podczas którego oboje mło­
dzi przystąpili do św. Komunji. Uroczystości we­
selne trwały trzy dni, po upływie których w zam­
ku zagościła wielka cisza. Teraz św. Elżbieta mia­
ła sposobność zapoznać się z obowiązkami i tro­
skami, jakie zaciążyły na mężu jako władcy, i sta­
rała się mu ulżyć, ile mogła. Poznawczy błędy 
swgo męża, dokładała starań, aby zapobiec ich 
złym skutkom, ale zarazem Bóg dał jej cieszyć się 
wielkiemi zaletami, jakiemi się mąż odznaczał. 
Podczas uczt pozostawała przy jego boku, cho­
ciaż to wówczas nie było wcale zwyczajem, a Dy 
obecnością swą nie dopuścić do przedłużania się 
zbytecznego uczt i zapobiec rozpuszczaniu się ję­
zyków przy zapijaniu. Czuła wielką m łość do 
męża swego, ale wśród wielkiego szczęścia nigdy
0 tern nie zapomniała, że jej sercr w pierwszym 
rzędzie oddane było Chrystusowi Panu, i stąd bez­
ustannie z największą skrupulatnością dbała o to, 
aby żadna jej czynność, choćby najdrobniejsza, 
żadne niebacznie niewypowiedziane słowo nie 
sprzeciwiało się w pierwszym rzedzie nakazom 
religji, a potem też nie urażało męża, którego uwa­
żała za swego pana. Nie miała przed nim żadnych 
tajemnic i zawczasu powiadomiła go o tern, że 
część nocy spędzała na modlitwie i na umartwianiu
1 biczowaniu ciała, z każdej też dobrej, sposobno­
ści korzystała aby męża nakłonić do jakiego do­
brego czynu. W ten sposób zdołała go też spowo­
dować do wybudowania poniżej zamku przytułku 
dla biednych. Niebawem szczera, głęboka mi­
łość przykuła młodą parę do siebie tak silnie, że 
nieomal ani na chwilę nie rozstawali się z sobą i 
książę Ludwik często zabierał z sobą Elżbietę, ile­
kroć mu wypadło osobiście puścić się w drogę, 
z czego ona chętnie korzystała. Ani złe drogi, 
jakie wówczas były prawie wszędzie, ani niepo­
goda nie mogły powstrzymać Elżbiety od dotrzy­
mania mężowi towarzystwa. Kiedy mąż w spra­
wie swego państwa wyjeżdżać musiał poza jego 
granice, Elżbieta towarzyszyła mężowi aż do-.gra- 
nicy, a potem wróciwszy do zamku, przywdzie­
wała na siebie szaty żałobne. Kiedy sie jej zapy­
tano, dla czego to czyni, odrzekła: „Nie chce się 
nikomu podobać jak tylko temu, którego przed oł­
tarzem poślubiłam. Gdy jego niema przy mnie, 
zamykam się w mym pokoju i chce tam goręcej 
służyć Panu Bogu i myśleć o dobrych uczynkach.

Pewnego razu książę Ludwik wyjechał na kil­
ka tygodni. Kiedy się wresze5e posłaniec od nie­
go zjawił z wieścią, że książę nazajutrz powróci, 
Elżbieta przywołała swe służebne i kazała im 
przygotować dla siebie najpiękniejsze szaty i klej­
noty.

.,Nie czynię tego z próżności i upodobania do 
błysKotek jak mi Bóg świadkiem, tak rzekła do 
swych przyjaciółek. — Czynię tu jedynie z mi­
łości chrześcijańskiej, aby u męża nie wywołać 
niezadowolenia ani, co gorsza, żadnego uczucia 
grzecznego, gdyby mu się coś u mnie nie podoba­
ło. Mąż mój winien mnie tylko miłować w Panu, 
aby Bóg, który uświęcił nasz związek małżeński 
na ziemi, zachował nam połączenie się w życiu 
wiecznem*.

Po tych słowach Elżbieta wsiadła na sweiro 
konia i pojechała mężowi swemu naprzeciw. W 
chwili zobaczenia męża witała się z nim tak ser­
decznie, jak to czyni każda kobieta, która żyje 
szczęśliwie z ukochanym małżonkiem.

Ogłoszono zawezwanie do udziału w wojnie 
krzyżowej przeciw niewiernym Turkom w Ziemi 
świetej. Z rąk biskupa swej diecezji książę Lu­
dwik turyngski odebrał czerwony krzyż sukien­
ny, w który przybierali się rycerze krzyżów scy. 
Z niepokojem przeczuwał ból ukochanej Elżbiety 
na wiadomość rozłąki i wprost'me miał odwagi 
powiedzieć je] o bliskiem rozstaniu. Ukrył więc 
krzyż w kieszeni, przy pasku się zwieszającej.

Pewnego wieczoru, gdy Elżbieta uszczęśli­
wiona siedziała przy jego boku, z dziecinnej pusto­
ty zajrzała do tej kieszeni. Znalazła oczywiście 
ów krzyż czerwony, a znając jego znaczenie, z 
przerażenia i bólu upadła zemdlona u stóp męża. 
Niepocieszony mąż podniósł ją i po odzyskaniu 
przytomności pocieszał najczulszemi słowami: 
„Czynię to z miłości ku Chrystusowi“. Rozpła­
kała się serdecznie, długo milczała, potem proszą­
cym głosem rzekła: „Drogi mężu, jeśli to się nic 
sprzeciwia Bugu, pozostań w domu!“ On odpo­
wiedział: „Pozwól mi wyruszyć, gdyż ślubowaLm 
Bogu, że pojadę na tę wyprawę". Na co rzekło: 
„Przeciw woli Boga nie chcę cię wstrzymywać. 
Niech Bóg ci udzieli sw ej liski, a ja ciebie i sieb;c 
Jemu ofaruje!“

Ludwik wyruszył i Elżbieta odprowadziła go, 
dodawając codziennie jaszcze drogi jakoby w 
przeczuciu, że męża już nie ujtzy żywego. Myśla­
ła nawet o tern, by mu towarzyszyć w wyprawie 
krzyżowej i t^lko wzgląd na dzieci i kraj od­
wiódł ją od tego.

Było to w piękny dzień jesienny! Zgizytnęła 
brama zamkowa i ciężkie łańcuchy mostu zwo­
dzonego zabrzękły. Przez bramę, obrosłą blu­
szczem wychodzi księżna Elżbieta, odziana w 
skromne, ciemne szaty. Prowadzi za lękę swegu 
synka, a w drugiej rece ifzyma koszyk. Starsza 
służebna. dźwiga kosz pełen chleba, mięsiwa i 
wina. W zamku pozostała d uga wierna sługa 
przy kołysce najmłodszego dziecka. Elżbieta zdą­
żą do domu ubogich, u stóp zamku się wznoszą­
cego. Zaledwie dzieci, zbierające jagody w lesie 
zamkowym, dojrzały księżne, przybiegają do niej 
z radosnym okrzykiem: „Mateczka, o, nasza
mateczka!“ Z miłym uśmiechem głaszcze ona 
dzieci po jasnych włoskach i rozjaśnionych twa­
rzach i każdemu z nich daje po bułce. Ze wszyst­
kich stron przybiegają dzieci i przyłączają się, 
dążąc wraz z Elźnicti do domu ubogich. Radość 
rozbrzmiewa po całym domu: „Księżna pani Przy­
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szła! Nasza dobra pani i miłosierna matka!“ Wszy­
scy ją otaczają, starzy, chorzy, kalecy, buć ona 
jest słońcem ich biednego życia. Każdy zwierza 
się jej ze swym smutkiem! Dla każdego ma ona 
słowo pociechy, zrozumienie, serce dobrej matki 
i pomoc. Temu ranę obwiąże. owej staruszce wy­
ciśnie ropę z jątrzącego wrzodu, przyłoży gojącej 
maści a w innej znów izbie prowadzi niewido­
mego i chromego starca do jego łóżka. Gdziekol­
wiek się zjawia, niesie radość I ukojenie! Wier­
na służebna tymczasem zaprowadza małego syn­
ka Elżbiety do dzieci, z któremi się bawi jak z 
równemi sobie.

(Dokończenie nastąpi).

Sinawa poîirawr ze śledzi.
Śledzie w majonezowym sosie. Dobrze wy­

moczone śledzie obrać starannie z cści i pokrajać 
w podłużne kawałki. Na 4 śledzie liczy sie 4 łyżki 
musztardy, 1 surowe jajko, 4 łyżki świeżej oliwy 
łub 2 łyżki rozpuszczonego masła, 1 cebulę, 1 fili­
żankę surowej śmietany a surowego mleka wedle 
potrzeby. Musztardę, oliwę i surowe jajko ubić 
trzepaczką od ubijania białek aż się całkiem złą­
czą, śmietanę i mleka tyle dolać, aby majonez był 
gęsta wy. Śledzie ułożyć warstwami do majonezu 
1 postawić w chlodnem miejscu na 24 godzin.

Śledzie pizekładane. Trzy śledzie moczyć 
przez 12 godzin, przepołowić i wyjąć ości, opłukać 
i ułożyć w misce głębokiej, kładąc warstwami śle­
dzie, kiszone pokrajane w plastry ogórki, pietrusz­
kę i inne zielone zioła i postawić w chłodnem miej­
scu na 5 godzin. Ogórki i reszta przypraw nadają 
śledziom bardzo dobiego smaku i razem z gotowa- 
nemi lub przysmażonymi kartoflami sianowią 
smaczny posiłek.

Śledzie z ostrą przyprawą. 4 dobrze wymo­
czone (wr mleku i wodzie) śledź c oczyścić, prze- 
krajaći usunąć ości. Polać je \i litrem octu i % 
litrem wodą i postawić na dzień cały w chłodnem 
miejscu. Ocet następnie odlać, śledzie ułużyć do 
garnka razem z kaparami i plasterkami kiszonego 
ogórka. Osobno zagotować w malej ilości wody 
pól selery, 1 mrchew, 1 pietruszkę i 1 cebulę i 
wszystKO pokrajać w plasterki. Pn ostudzić i wlać 
na śledzie na 4 do 5 dni, aby śledzie dobrze sma­
kiem przypraw przeszły.

Śledzie delikatesowe. Na 25 małych śledzi li­
czy sie V2 litra octu, yk funta cukru, 50 gr. soli, 5 
gr. zmełtych goździków. Obrane śledzie polać oc­
tem na przeciąg 24 godzin, aby naciągły smakiem. 
Zlaać potem ocet, wyjąć ość grzbietową ze śledzi, 
ułożyć je ciasno do naczynia, przekładając je solą, 
cukrem i goździkami na 24 godzin. Sok puszczą 
same. Jeśli będą szczelnie pozakrywane, można 
je przechować czas dłuższy.

Tania, a pożywna potrawa ze śledzi, śledzie 
obrać ze skóry, wyjąć z nich ości i zamoczyć na 
kilka godzin do wody lub mleka. Moczone w mle­
ku są deliktniejsze w smaku. Ugotować kilka jaj, 
zależnie od ilości śledzi, pokrajać w plastry, kilka 
gotowanych kartofli również pokrajać cienko. Go­
dzinę przed obiadem wysmarować dobrze tłuszczu 
(masłem lub margaryna) porcelanową miskę, kłaść 
w nią warstwami kartofle, jaja i śledzie, W końcu 
polać na wierzch dobrze rożku irlanej śmietany 

waśnej lub mleka zsiadłego i piec w rurze pieca 
przez pół godziny. Podać z kiszoną kapusta.

Ikra śledzia posłużą jako smaczny dodatek dr 
chleba. Zdjąć błonę z wymoczonego ikra, roze­
trzeć je. zmieszać z siękaną cebulą, domieszać tro­
chę oliwy, soku cytrynowego i smarować tern 
chleb lub bułki.

NIEBROJ RUDOLF (Orłowski).

Pomóžťe bezrobotnym.
Maleństwo drżące, sukienki liche,
Oczka nieśmiałe, bledziutkie, ciche 
Stanęło we drzwiach mego mieszkania 
I zawstydzone skromnie się kłania.

Ja, moją duszą wszystko rozumiem 
I nieraz rozpacz sam w sobie tlunrę.
Bo już przecierpieć nie mogę tego.
Żc świat nasz. tyle oplata złego,
A ja zaradzić, ni pomódz mogę.
Ni polepszenia odnaleźć drogę 
- Kiedy się głodny wlecze powoli,

Bardzo mnie dusza i serce boli.
*Td też na widok drżącej dzieciny.

Cierpiącej, — nie wiem za czyje winy, —
Łza mi do oka ciśnie s:ę słona,
Serce mc z bólu, zda sie, że kona.
Pytam stroskany: „Skądżeś ty mała?" 
Chwytam za rączkę. Jakby skostniała. 
Cienka, podobna do kwiatu listka.
Krew z niej odeszła, chyba już wszystka. 
Podniosła oczka błękitne do mnie 
I głosem drżącym szepnęła skromnie:
. Panie... jam... głodna... stać.,, już,,, nie,,, mogę! 
I mdlejąc padla wiąz na podłogę.
Kiedym biedactwo małe ocucił.
Bolesną skarge głosik jej rzucił:
„Boże! zlituj się z wielkiego nieba.
Przyślij do domu choć kromkę chleba.
Bo tam już wszyscy z giodu się wiją.
Może już teraz naw'et nie żyją!
Może już teraz nawet nie’ żyją,
A ja im niczem pomóc nie mogę,
Chociaż oolesną przeszłam dziś drogę.
Bo tyle biednych chodzi już z prośbą,
Źe ich precz pędzą złośliwą groźbą.
Mama i tata chorzy z zgryzoty.
Nigdzie dla taty nie było roboty.
Cóż mamy począć, jak nędzę minąć,
Chyba nam przyjdzie z głodu poginąć!“* *•
Niech światem leci echem stokrotnym: 
„Pomóżcie, li'uzîe, żyć bezrobotnym!“

--------OXC-------

Naprawianie pończoch najlepiej uskutec nia się, do­
póki są małe dziury. Skoro pończocha wykazuje cien­
kie, przetarte miejsca poprzeciągać je kilku nitkami od­
powiedniej barwy. Należy bardzo starannie dobierać 
narwę i jakość bawełniczki do naprawiania, gdyż poń­
czocha naprawiana inną barwą bardzo truci na wyglą­
dzie. Nowe pończochy ochronić można przed wdarciem 
jeśli się miejsca najwięcej narażone na dziury zawczasu 
poprzeciąga jedwabiem drobnemi ściegami. Uszkodze­
nie pończoch przez sprzączkę można zapobiec pr/ez 
podszycie brzegów szeroką tasiemką płócienną, która 
wystaje i służy do przypinania podwiązki. Tkanych 
pończoch me można nadrabiać, należy raczej kupne



4

Stoęfct poorzyszywać maszyną. Szewek luźny i nacią­
gnięty eokolvnek podczas szycia trzeba rozłożyć i roz- 
*zyć obie strony. Kto zaś sam tkane poûczo:hy chce 
nadrobić, powinien dobrać do tego grubszej bawełny. 
Nasamprzód należy rozpruty brzeg pończochy obszy- 
dełkować, aby wytworzyć potrzebną ilość oczek wobec 
grubszej nitki bawehranej czy też wełnianej.

Pranie wełnianych szali, czapek 1 swetrów. W du- 
ten. naczyniu lub we wannie sparzyć plalki mydlane 
iotującitj wodą, ubić trzepaczką mydliny na pianę, ostu­
dzić, w letnich po jednej sztuce powypierać zbrudzonc 
wełniane przedmioty. Włożyć n. p. wyprany sweter 
zaraz do innego naczynia z czystą letnią wodą, wypłu­
kać go dokładnie aby nie pozostał nawet ślad mydlin. 
Dla pewności jeszcze taz wziąć czystej, letniej wody 
i w -niej ostatecznie wypłukać sweter i lekko wygnieść 
w rękach, nie wykręcając go pod żadnym warunkiem. 
Rozłożyć czyste prześcieradło, na niem położyć swe- 
fter i wysuszać go ostrożnie prześcieradłem. Nie wolno 
Igo jednak wyciągać, aby nie utracić właściwego kształ­
tu; rozłożyć do ususzenia sweter następnie na stole, na 
który położono grubą, wełnianą derę (od prasowania) 
i nakryć białym płatem. Zważać orzytem należy, ab^s* 
sweter leżał dokładnie do swego Kształtu t. j. nie byr 
wyciągnięty ani w ułuż, ani w szerz. Suszenie wymaga 
nieraz kilka dni czasu, stąd też tylko po jednej sztuce 
p.ać trzeba, boć trudno nieraz o miejsce do suszenia. 
W ten sam sposób należy prać szale, ubranka wełniane, 
czapeczki sportowe i pończochy.

'*
Limonjada miodowa. Rozpuścić 1 funt miodu w 100 

tramach czystego soku cytrynowego (bez dodatku cu­
kru). Na 30 Jo 40 gramów tego rozczynu nalać flaszkę 
iwody selterowskiei lub czystej wody, a po krótkiem 
mieszaniu utworzy się orzeźwiający, ir ocno musujący 
I bardzo zdrowy napój chłodzący.

Musującą IlmOnjada. 25 liści kwiecia brzozowego 
nalać w dużej flaszce 7 litrami wody, dosypać 2 funty 
cukru, dodać 2 cytryny pokrajane w plasterki, dolać 
pół litra octu winnego i postawić na 24 godziny w miej­
scu słonecznem. Ocedzić i przez tydzień nie ruszać. 
Plasterki cytryny pozostawić w płynie przez cały ty­
dzień. Przeiać potem przez białą bibułę, zlać na flaszki, 
przed« wywać w chłodnen: miejscu, aby limoniada do­
brze nusowała.

dziła. Pewniej będzie oddać skórki garbarzowi 
do wyprawienia. Każdego rzemiosła trzeba się 
uczyć i każde rzemiosło ma swe odrębne włrści- 
woścl, których niefachowiec znać nie może.

\ PŁA ROZRYWKI
Łatwe i ftredr e łamigłówki.
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Objaśnienia wy­
razów: 1) napój wy­
skokowy, 2) wielki sklep 
z różnemi towarami, 3) 
pieśń, śpiew, — 4) choro­
ba nosa, wynikła z prze­
ziębienia, 5) dywan wzo- 
rzysły ręcznej roboty, go­
belin, 6) rak morski, 7) 
korab Noego, 8) wielka 
gałąź wyrastająca z pnia 
drzewa. 9) instrument mu­
zyczny strunowy, 10) słup 
podpierający, kolumna, 
11) narodowość, 12) wy­
ciąg jakiegoś lekarstwa, 
otrzymany przez wygo­
towanie go w Jakimś 
płynie.

2. Kto odpowie na następujące pytania:
1. Co znajduje się miedzy górą a doliną?
2. Które zwierzęta wstydzą się po śmierci?
3. Komu można śmiało powierzyć tajemnicę?
4. Gdy kominiarz i młynarz się pobiją, który z 

nich ma w sądzie lepsze szanse?
5. W jaki sposób można ustawić 6 żołnierzy w 

jednym bucie?
6. Ile litrów piwa może wejść do hektolitra?
7. Dlaczego w Rybniku pieką większe chleby niż 

w Katowicach?
8. Czem sie kończy wieczność?
9. W której rzece płynie ryba stale przeciw 

prądowi.
3. Szarada.

redakcji „Rodziny“.
P. W. W. Doln. Śląsku. Wyprawianie skórek 

z królików 1 kóz. Skórki, sierścią na dół, należy 
przybić na sucha deskę, na której pozostać musi 
aż do ukończenia wyprawienia. Nasamprzód trze­
ba tępym nożem zeskrobać wszystkie resztki mię­
sa i tłuszczu, poezem skórka winna nu desce co­
kolwiek przeschnąć, ale nie całkiem, gdyż musi 
Oyć jeszcze miękka. Przyrządzić bardzo mocnego 
rozczynu z ałunu (Alaun) i wody i smarować nim 
skórkę po górnej stronie do której przylega mię­
so. Smarowanie to kilkakrotnie powtórzyć, a za 
każdjm razem skóra ną dworze winna dobrze 
przeschnąć i to w cieniu, nlgay w słońcu lub przy 
gorącym piecu. Płyn ten powinien całkiem prze­
niknąć skórkę i dopóki to nie nastąpi, trzeba od no­
wa smarować. Ostatnie nacieranie nie powinno 
wyschnąć, bo teraz naciera się skórkę jeszcze 
wodą z gliceryną, pól na pół. poezem wysuszyć 
skórkę. — Tym sposobem wyprawiane skórki by- 
.wają rniekkie i giętkie, lecz nie możemy zaręczyć, 
czy sierść po pewnym czasie nie będzie wycho-

Plerwsze — trzecie okalają święty wizerunek, 
Drugi î — to imię. znana z Trylogii osoba,
Co z Zagłobą niejeden przeżyła frasunek,
Całość — górskie letnisko, Polakom sie podoba.

ł*
Rozwiązania — na pocztówce — nadesłane 

być winne do 1 grudnia.

Rczwia anie zagadek z nr. 24 Rodziny.
Kwddracik: car, Ala, rad
Rozsypanka: cyrkiel, zapałka, Arizona, ropu­

cha, nawias, y, derkacz, urna, nawa, aeroplan, 
Jontek, Ewerest, cebula — Czarny Dunajec.

Pytanie rachunkowe: Poszkodowanym był
jedynie kupiec z kapeluszami, bo drudzy zwró­
cili tylko to, co otrzymali. Strata iego wynosiła::
1) za kapelusz sprzedany 18 złotych 1 2) w go- ' 
tówce wydanych obcemu 32 złote. „

Dobre rozwiązanie dwóch zadań nadesialis 
pan Józef Herok z Wodzisławia i p Gustaw Kon- 
dzielnik z Jankowie pod Pszczyną,


